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  NIEZNANY SKARB


  Czym dla księdza jest Msza Święta?


  Jest największym skarbem jaki mamy na ziemi.


  Pierwszy raz słyszę takie określenie, nie spotkałam nikogo, kto by tak podchodził do Mszy Świętej. Dla nas skarbem jest to, co można przeliczyć na pieniądze. Nikt Mszy Świętej tak nie przelicza. No czasem księża cenią ją tyle, ile podaje się jako ofiarę, zamawiając intencje, ale może takim podejściem nie określają skarbu na ołtarzu.


  Trafnie pani powiedziała. Kto za skarb rozumie lokację pieniędzy, ten nie rozumie Mszy Świętej jako skarbu.


  Czasem słyszałam, jak ojciec czy matka, mając w ramionach swe niemowlę, mówili że to ich skarb.


  Cieszę się, że pani to widzi, bo wiele zależy od tego, co dla danego człowieka jest skarbem. Dla mnie jest to cenna informacja o tym, z kim mam do czynienia. Wiele razy słyszałem, jak rodzice uznawali swe dzieci za skarby. Dla mnie nie tylko dziecko, ale każdy człowiek jest skarbem cenniejszym niż miliony dolarów. Bezcennym skarbem jest nawet chory, kaleki, nieszczęśliwy. Wierzący bowiem żyje w innej hierarchii wartości niż ten, kto z Bogiem się nie liczy.


  Dziwny wstęp zrobił ksiądz do naszej rozmowy na temat Mszy Świętej.


  Nie dziwny, tylko właściwy. Msza Święta jest największym skarbem, a uczestniczy w niej tylko ten, kto dostrzega przynajmniej jeden procent tego skarbu. To jest najcenniejszy klejnot, jaki nam Syn Boga zostawił na ziemi.


  Chciałabym przynajmniej ten jeden procent poznać.


  Msza Święta jest spotkaniem Boga z  człowiekiem i człowieka z Bogiem. W każdym spotkaniu dokonuje się wymiana darów w formie ich wzajemnego ofiarowania. Człowiek przynosi Bogu dwa dary: chleb i wino. Traktuje je jako symboliczne znaki. Chleb to życie, bo jest codziennym pożywieniem, a wino w kielichu to wszelkie cierpienia ciała i ducha, z jakimi mamy do czynienia w życiu.


  Dla wielu ludzi kieliszek to nie znak cierpienia, tylko znak szczęścia.


  Tak ludzie podchodzą do alkoholu, a ilu on uszczęśliwia to wiemy. Mamy pond dwa miliony Polaków alkoholików i  dziesięć milionów uzależnionych od nich. Czy to szczęśliwi ludzie? Czy ich kielich jest symbolem szczęścia? Biblijne podejście do kielicha jest inn, odnajdują się w nim wszyscy cierpiący.


  A jaki jest cel tej naszej ludzkiej ofiary?


  – Dla nas jest to dziękczynienie za życie i za nadanie sensu naszemu cierpieniu, bo wszystko, co na ziemi przeżywamy, ma sens. Doświadczenia bolesne też rzeźbią nasze serca, aby umiały coraz doskonalej kochać Boga, siebie i innych.


  A kiedy ksiądz na patenie wznosi chleb, a w kielichu wino, to nie dziękuje, ale prosi Boga o zamianę tych darów wchleb dający życie i wino będące napojem ducha.


  Dobrze, że pani to słyszy. To jest nasza ofiara, ale i prośba o wymianę darów. Przynosimy nasze, ludzkie dary, a prosimy o Boskie. Msza Święta jest wymianą darów. Nasze skarby to chleb i wino, a Boskie skarby to Ciało Jezusa i Jego Krew. Chodzi nam o wymianę życia doczesnego na wieczne.


  Ojciec Niebieski przyjmuje nasze dary?


  Zawsze przyjmuje, uświęca je i jako święte nam podaje. My przynosimy dobre, a On daje święte.


  My skarbami nazywamy dobro, a im większe tym cenniejszym jest skarbem, a Bóg mówi o skarbach świętości?


  Dziękuję pani za to pytanie. To jest klucz do rozumienia w naszym ludzkim języku tajemnicy Mszy Świętej. Ona jest wymianą darów dobrych, jakie przynosimy, na święte, jakimi nas Bóg darzy. Dobre możemy wycenić w pieniądzach, a świętych nie można.


  Co to jest świętość?


  – To jest życie samego Boga. On jest święty. W czasie Mszy Świętej ja daję Mu siebie, a On daje mi siebie. Moje życie jest dobre, a Jego nie tylko dobre, lecz i święte.


  Kto i kiedy ten skarb umieścił na ziemi?


  – Uczynił to Jezus w czasie Ostatniej Wieczerzy w Wieczerniku. On jest Synem Człowieczym i Synem Boga. Jako człowiek oddał swoje ludzkie życie na krzyżu, a jako Syn Boga zamienił chleb w swoje Ciało, a wino w swoją Krew i podał, abyśmy żyli nie tylko dobrem, ale i świętością. Apostołowie niewiele z tego rozumieli, ale już po spożyciu Bożego pokarmu mieli udział w największym skarbie. Po zmartwychwstaniu Jezusa rozumieli coraz lepiej. Podobnie jest z nami – trzeba dużo czasu i skupienia, aby doróść do odkrycia skarbu świętości na ziemi.


  Czy ten skarb został podany tylko raz?


  Jezus wtedy powiedział: „To czyńcie na moją pamiątkę”. Tymi słowami zostawił ten skarb w rękach kapłanów do końca świata. Jest on dostępny dla wszystkich wierzących w Jezusa, o ile im na tym skarbie zależy.


  Czy w Kościele jest dużo ludzi, którzy widzą Mszę Świętą jako skarb?


  – Dużo, ale dziś w naszej Ojczyźnie niewielu. Większość widzi Mszę jako obowiązek. Niewielu nawet w niedziele spieszy z radością, by uczestniczyć w tym skarbie i ubogacić swe serce świętością. Niewierzący nie wiedzą, czym jest świętość, czyli kim jest Bóg, który żyje świętą miłością i chce, abyśmy i my nią żyli, bo to jest uczestniczeniem w wiecznym życiu. Bóg żyje tylko wiecznością.


  Czy każdy kto w niedziele chodzi do kościoła jest wierzącym?


  – Nie wszyscy. Część już zrezygnowała z uczestniczenia we Mszy Świętej, jakby sygnalizując swą niewiarę. Kto jednak wie, czym Msza Święta jest, dla tego uczestnictwo w niej jest najcenniejszą godziną tygodnia.


  Rozmawiali:
 p. Maria (55 lat), czytelniczka „Źródła”
 i ks. Edward Staniek


  ŚWIĘTA OFIARA


  BLIŻEJ OŁTARZA


  I. OD ZNAKU KRZYŻA DO WIELKIEJ MODLITWY EUCHARYSTYCZNEJ


  Wyznanie wiary


  „Wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego”.


  Przy ołtarzu spotykamy się jako ludzie wierzący. Rozpoczynamy od wyznania wiary przez wykonanie znaku krzyża świętego. Wspominamy moment chrztu świętego, wktórym zostaliśmy wprowadzeni wżycie Trójcy Świętej.


  Zebraliśmy się po to, by głębiej przeżyć spotkanie zWszechmocnym Ojcem, któremu zawdzięczamy życie; zJednorodzonym Synem Bożym, który odzyskał dla nas życie wieczne; zDuchem Świętym, który się troszczy onieustanny wzrost tego życia.


  Na samym początku wchodzimy wtajemnicę Boga, stajemy wObliczu naszego Stwórcy, Odkupiciela iZbawcy. Nigdy nie potrafimy ocenić wystarczająco doniosłości tego faktu. Powiedziałbym nawet, że wartość uczestnictwa wNajświętszej Ofierze wdużej mierze zależy od świadomości tego pierwszego znaku, znaku krzyża świętego, od naszego „Amen”. Wnim zawiera się iwyraża nasza wiara, zktórą przystępujemy do ołtarza.


  Chrześcijańskie pozdrowienie


  „Pan zwami –izduchem twoim”.


  Pozdrowienie pełne radości. Jeżeli Pan jest zwami ijeżeli jest ze mną –to czego nam więcej potrzeba? Tu uświadamiamy sobie naszą przewagę nad innymi ludźmi. Może są zdolniejsi, zdrowsi, bogatsi, sławniejsi... Cóż ztego, skoro nie ma znimi Boga. Znami natomiast jest Dawca darów –Pan.


  Udziałem człowieka nie może być nic cenniejszego nad przyjaźń zBogiem. Trwamy wtej przyjaźni ina samym początku, tuż po wyznaniu wiary, uświadamiamy sobie tę najradośniejszą prawdę –jest znami obecny Bóg!


  Wczasie sprawowania Najświętszej Ofiary wypowiemy te radosne słowa jeszcze trzykrotnie: przed Ewangelią, przed prefacją ina zakończenie przed odejściem od ołtarza.


  Obok pozdrowienia „Pan zwami”, kapłan może do was skierować inne, bardziej uroczyste pozdrowienie: „Miłość Boga Ojca, łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa idar jedności wDuchu Świętym niech będą zwami wszystkimi”.


  To pozdrowienie nawiązuje do wyznania wiary, wymienia bowiem wszystkie trzy Osoby Boże. Co więcej, mieści wsobie nie tylko pozdrowienie, ale ibardzo piękne życzenia.


  Jako kapłan życzę wam tego, co najcenniejsze, awięc by wkażdym zwas była:


  Miłość Boga Ojca –abyście byli wybranymi Ojca, otoczeni Jego szczególną miłością;


  Łaska Jezusa Chrystusa –awięc to, co jest koniecznie potrzebne do zbawienia, bez czego nie ma mowy oszczęściu wiecznym;


  Dar jedności zDuchem Świętym –abyśmy stanowili wspólnotę opartą oBoga, by wnaszym gronie nie było zazdrości, nienawiści, podziału.


  Spotykamy się, by dostrzec miłość, by odebrać łaskę, by współpracować zBogiem nad naszą jednością.


  Akt pokuty


  Pierwszą wspólną czynnością liturgiczną wczasie Najświętszej Ofiary jest akt pokuty. Jesteśmy ludźmi słabymi, skłonnymi do wygody, do układania życia według własnych planów, egoistami, ludźmi, którzy nieustannie rozciągają wątek życia między wolą Bożą awolą swoją. Gdy chcemy wprawdzie zbliżyć się do Boga, musimy uznać swoją słabość, musimy Go przeprosić za to, że wpewnych momentach postawiliśmy na swoim, rezygnując zrealizacji Jego woli.


  Aby każdy znas mógł głębiej przeżyć to wewnętrzne spotkanie swojej niedoskonałości zBożą Świętością, Kościół wprowadził moment ciszy. Jest to milczenie pełne treści. Wnim ujawnia się nasze zaangażowanie wświęte tajemnice. Tu możemy stwierdzić, wjakim stopniu sami się włączamy wto, co dokonuje się na ołtarzu.


  Nasz osobisty akt wyznania iuznania winy przed Ojcem Niebieskim najlepiej uświadamia nam, wjakim stopniu potrzebujemy spotkania zBogiem.


  Po chwili głębokiej osobistej refleksji nad swym stosunkiem do Boga następuje druga część aktu pokutnego: wspólne wyznanie win iwspólna modlitwa błagalna omiłosierdzie.


  Ta druga część posiada aż trzy różne formy, które wzależności od sytuacji mogą być stosowane zamiennie. Najczęściej używana polega na wspólnym recytowaniu modlitwy: „Spowiadam się Bogu wszechmogącemu...”.


  Zgrzeszyłem. Wyznaję to Bogu, awięc Panu, który wszystko wie iktóry jest wstanie przebaczyć.


  Zgrzeszyłem. Wyznaję to wam, bracia, abyście wiedzieli, zkim macie do czynienia.


  Zgrzeszyłem wyobraźnią, złymi decyzjami, słowem, czynem.


  Zgrzeszyłem również niedbalstwem –to znaczy wpewnych momentach zrezygnowałem zmaksymalizmu. Mogłem czynić więcej dobra, anie uczyniłem. Straciłem tym samym cenne godziny, dni –bezpowrotnie.


  Zgrzeszyłem. Jestem winny.


  Prośba owstawiennictwo. Matka Najświętsza, Apostołowie, święci uczestniczą wNajświętszej Ofierze. Są znami. Chcą, abyśmy imy byli znimi. Prośmy ich opomoc.


  „Panie, zmiłuj się nad nami”


  Wtym krótkim wezwaniu ogarnięty jest cały człowiek. Mało słów, ale nie trzeba więcej, aby jasno wyrazić naszą postawę wobec Boga. Człowiek jest bardzo biedny. Ileż to rzeczy chcielibyśmy zrobić, anie możemy, bo przerastają nasze możliwości. Jest wiele cennych wiadomości, umiejętności ułatwiających życie, ale nikt nas tego nie nauczył iprawdopodobnie już nie nauczy. Uniknęlibyśmy niejednego nieszczęścia, trudu, kłopotu, gdybyśmy byli mądrzejsi, silniejsi, zdrowsi itd.


  Człowiek jest ograniczony, słaby, jest po prostu biedny. Sam zsobą nie może dać sobie rady, aco dopiero zinnymi, ze światem. Ileż zła, ileż bólu, cierpienia wynika zludzkiej bezradności, znaszej ograniczoności. Wtej sytuacji krótkie wezwanie –„Panie! Zmiłuj się nad nami” –nabiera szczególnej wymowy.


  Hymn uwielbienia


  Zokazji większych uroczystości śpiewamy lub recytujemy wspaniały hymn: „Chwała na wysokości Bogu...”. Jest to hymn uwielbienia Boga wTrójcy Jedynego.


  Nie sposób wjednym krótkim rozważaniu wydobyć całe bogactwo jego treści. Warto jednak zaznaczyć, że ten piękny hymn pozwala nam zrozumieć właściwy charakter naszego spotkania, wktórym zasadniczą postawą jest uwielbienie Boga.


  Zbieramy się przy ołtarzu właśnie po to, by Bogu oddać cześć. Wimieniu wszelkiego stworzenia stajemy przed Stwórcą, Odkupicielem iTym, który nas uświęca, aby Go wielbić, by złożyć Mu pokłon. Tu uznajemy Jego prawo do nas, Jego majestat, Jego wielkość. Tu uznajemy Jego dobroć, miłosierdzie, miłość. Na tym uznaniu polega uwielbienie Boga. To, co czynimy wkażdej sekundzie naszego życia, tu wypowiadamy świadomie idobrowolnie. Zostaliśmy przecież stworzeni, by Boga czcić, wielbić iwysławiać. Ten hymn jest pieśnią naszego życia. Śpiewajmy go nie tylko ustami, ale isercem. Śpiewajmy go życiem całym.


  „Módlmy się”


  Oto drugi moment przeznaczony na osobistą modlitwę. Milczenie, które każdy znas ma wypełnić treścią.


  Kapłan, wzywając do modlitwy słowami: „Módlmy się”, stawia przed zebranymi jak gdyby „otwarty kosz”. Każdy może włożyć do niego to, co uważa za stosowne:


  – sprawy osobiste, rodzinne, sąsiedzkie,


  – sprawy Ojczyzny, Kościoła, świata,


  – dziękczynienie, wynagrodzenie, prośbę.


  To, zczym przybył na Mszę Świętą.


  Kapłan wtym momencie przedstawia Bogu intencję, którą podają składający ofiarę pieniężną. Osoby te wszczególny sposób uczestniczą wowocach Mszy Świętej.


  Kiedy „kosz” zostanie napełniony, kapłan wimieniu całego Kościoła wznosi go do Boga iwkrótkiej modlitwie jeszcze raz przedstawia wszystkie sprawy Ojcu Niebieskiemu, prosząc oich wysłuchanie „przez Jezusa Chrystusa Pana naszego”.


  Liturgia słowa


  Liturgia słowa obejmuje cztery części. Pierwsze czytanie jest fragmentem ze Starego Testamentu, względnie zDziejów Apostolskich lub Listów natchnionych. Następnie zostaje odśpiewany lub odczytany psalm. Po nim słowa Ewangelii mówiące oChrystusie iJego Dobrej Nowinie. Czwartą część stanowi homilia, czyli podane przez kapłana wyjaśnienie odczytanych tekstów.


  Niezwykle ważne jest nastawienie: Co Pan Bóg chce mi dzisiaj powiedzieć? Chodzi oakt wiary wsłowo Boga. Kapłan mówi do ucha. Bóg przemawia do serca. Liczy się nie to słowo, które wpada wucho, ale to, które trafia do serca. Tylko ono przyniesie oczekiwany plon.


  Tym nastawieniem pełnym wiary należy objąć całą liturgię słowa, awięc także psalm. Autorem jego jest nie tylko człowiek, ale iDuch Święty. To są proste pieśni, wktórych Bóg ukrył głębokie prawdy, wciąż żywe iaktualne. Możność słuchania Słowa Bożego to wielka łaska. Czy zawsze jest przez nas wpełni wykorzystana?


  Modlitwa wiernych


  Po Ewangelii, zebrani przy ołtarzu wierni wkilku wezwaniach podają najbardziej aktualne sprawy, które wdanym dniu pragną przedstawić Bogu. Wmodlitwie tej chodzi odostrzeżenie spraw Kościoła powszechnego, ludzkości, narodu, parafii ikonkretnej wspólnoty uczestniczącej wliturgii eucharystycznej.


  Modlitwa wiernych, to głos ludu. Jej dojrzałość świadczy opoziomie życia religijnego imoralnego zgromadzonych przy ołtarzu wiernych. Ich prośby nie powinny dotyczyć spraw osobistych, lecz zawsze winny mieć na uwadze dobro wspólne. Zanosi się je do Ojca nie jako „moje”, lecz jako „nasze”.


  Chleb


  Zgromadzeni wokół ołtarza zawsze reprezentujemy całą ludzkość, wjej imieniu oddajemy Bogu należną Mu cześć. Publicznie wyznajemy, że On jest Panem iwłaścicielem wszechświata, że On jest Dawcą życia itego, co do życia potrzebne. Symbolem, znakiem dobroci Boga jest chleb. Ten chleb –owoc ziemi iowoc pracy ludzkiej –ofiarujemy Ojcu Niebieskiemu.


  Wimieniu wszystkich ludzi, którzy pracowali nad tym, by ziemia wydała chleb, iwimieniu tych wszystkich, którzy go będą spożywali, składamy Bogu dzięki. Błagamy Go również, by przemienił tę cząstkę naszej pracy, trudu, tę cząstkę naszego życia, wpokarm potrzebny do podtrzymania życia nadprzyrodzonego.


  Przynosimy to, co nasze, iwyznajemy, że także ito wwielkiej mierze jest darem Boga. Składamy iprosimy, by wswej dobroci ubogacił nas pokarmem dającym życie wieczne.


  Kielich


  Sens ofiarowania wina –jak wynika zmodlitwy –jest ten sam, co ofiarowania chleba. Uwielbienie Boga za Jego dobroć, iprośba oprzemienienie wina wnapój będący źródłem siły dla ducha.


  Warto jednak zaznaczyć, że kielich wtradycji chrześcijańskiej jest symbolem cierpienia, bólu, nieszczęścia. Chrystus przed męką wołał: „Ojcze, niech odejdzie ode mnie ten kielich”. Iotym związku ludzkiego cierpienia zofiarowanym przez nas kielichem trzeba pamiętać.


  Wznosimy do Ojca kielich wypełniony cierpieniem –naszym, naszych bliskich, wszystkich ludzi. Prosimy, by Pan Bóg sprawił, by to cierpienie stało się dla nas źródłem siły, tak jak Chrystusowe cierpienie stało się ijest nadal źródłem mocy dla całego świata.


  Chleb –symbol życia. Kielich –symbol cierpienia, bólu, śmierci. Dwa proste znaki, obejmujące całość naszego doczesnego życia.


  Wino iwoda


  Najodważniejsza modlitwa wcałym formularzu mszalnym: „Daj nam... uczestniczyć wBóstwie Chrystusa”.


  Chcemy uczestniczyć wBóstwie.


  Chcemy mieć udział wżyciu Bożym.


  Chcemy stać się podobni do Chrystusa.


  Chcemy mieć dostęp do Jego mądrości, dobroci, wszechmocy, wiedzy, miłości...


  Chcemy osiągnąć ten wzniosły cel „przez tajemnicę wody iwina”. Ta krótka, niezwykle odważna modlitwa, prawie żądanie –„daj” –najlepiej ukazuje głęboki sens przystępowania do ołtarza. Jest nim nasz udział wBóstwie Chrystusa.


  Jak wkielichu niknie kropla wody istaje się winem, tak imy poprzez udział wNajświętszej Ofierze mamy przesycić nasze życie życiem Bożym, życiem Chrystusa. Gest mieszania wody zwinem mówi wiele.


  „Obmyj mnie”


  Wczasie Mszy Świętej najważniejsza rola przypada kapłanowi. Wiele zależy od jego nastawienia do Boga, od jego kontaktu zChrystusem, od jego odpowiedzialności za wszystkich. Stąd wczasie Mszy Świętej są momenty jego osobistej kapłańskiej modlitwy.


  Modli się tuż przed czytaniem Ewangelii, aby Bóg raczył oczyścić jego wargi ijego serce, aby mógł godnie przepowiadać Dobrą Nowinę.


  Modli się również po przygotowaniu darów, wchodząc wnajważniejszą część Mszy Świętej. „Obmyj mnie, Panie, zmojej winy”. Wypowiadając te słowa, kapłan myje ręce. Jest to gest symboliczny. Po moich rękach spływa woda, chodzi jednak oczystość ducha –moją iwaszą.


  Prefacja


  – Wgórę serca!


  – Dzięki składajmy Panu Bogu naszemu!


  Bracia, wzywam was do dziękczynienia! Stoimy przed Ojcem. Zawdzięczamy Mu wiele. Podnieśmy zatem nasze serca irazem zwszelkim stworzeniem wysławiajmy Bożą dobroć. Nie ma rzeczy wspanialszej, bardziej odpowiedniej idla nas korzystniejszej niż ta, byśmy „zawsze iwszędzie” składali dziękczynienie Ojcu przez Jego Syna.


  Rozpoczynamy wspólne dziękczynienie. Cała akcja, cała ofiara, łącznie zKomunią Świętą stanowi jedno wspaniałe dziękczynienie. Podniesione serca już nie mogą opaść. Przeżywamy moment niezwykle doniosły. Obsypani Bożymi darami, świadomi Jego bogactwa śpiewamy hymn dziękczynienia.


  Prefacje –ajest ich wiele –trzeba by rozważyć bardziej szczegółowo. Za mało znamy ich głęboką treść, za szybko izbyt powierzchownie przechodzimy przez ten wspaniały „przedsionek” prowadzący do samego „serca” świątyni, którym jest wielka modlitwa eucharystyczna.


  Wielka Modlitwa Eucharystyczna


  Przez prefację wchodzimy wtzw. wielką modlitwę eucharystyczną.


  Wniej dokona się przeistoczenie. Odmawiając ją nad przygotowanym chlebem iwinem, razem zChrystusem icałym Kościołem złożymy Ojcu Najświętszą Ofiarę. Jej owocem będzie Ciało iKrew Chrystusa, które Ojciec Niebieski wodpowiedzi na nasze dziękczynienie zaofiaruje nam jako pokarm.


  Tu nasze skupienie powinno dosięgnąć szczytu. Tu wprostych słowach iznakach objawi się tak wielkie bogactwo, że nikt znas, anawet żadne znajdoskonalszych stworzeń, nie jest wstanie wpełni ocenić jego wartości.


  Dla lepszego uwydatnienia tego niezmierzonego bogactwa wprowadzono wmiejsce jednej modlitwy eucharystycznej aż cztery. Inny jest ich nastrój, każda wydobywa na pierwszy plan inny aspekt Wielkiej Tajemnicy, każda wzbudza wsercu uczestnika inny rodzaj przeżycia.


  Wczterech kolejnych rozważaniach, przynajmniej wkilku zdaniach, zwróćmy uwagę na odrębny charakter każdej ztych modlitw.


  Pierwsza Modlitwa Eucharystyczna


  Kanon Rzymski. Dostojny, uroczysty, obejmujący cały Kościół. Wymienia wielu bohaterów Kościoła tryumfującego. Sięga daleko do sprawiedliwego Abla, Melchizedeka, Jana Chrzciciela. Wymienia wszystkich Apostołów, wielu świętych. Dużo miejsca poświęca sprawom Kościoła walczącego. Przekracza granice czasu iprzestrzeni, wchodzi wwieczność, obejmuje cały świat.


  Modlitwa ta doskonale pasuje do Bazyliki św. Piotra, gdzie wokół konfesji, pod przewodnictwem papieża, gromadzą się ludzie ze wszystkich stron świata; wszystkie narody, języki ikultury.


  Pierwsza Modlitwa Eucharystyczna pozwala przeżyć tajemnicę Kościoła jako wielkiej Zbawczej Wspólnoty, wspólnoty ogólnoludzkiej, zwycięskiej.


  Ilekroć zwracamy się do Boga słowami tego kanonu, powinniśmy dziękować za łaskę przynależności do Chrystusowego Kościoła, do tej rzeszy świętych, wgronie których stojąc przy ołtarzu, oddajemy Bogu cześć ichwałę.


  Kanon ten przeznaczony jest na wielkie uroczystości. Zreguły używa się go wcałym Kościele wBoże Narodzenie, Wielkanoc iZesłanie Ducha Świętego. Wtych dniach cały Chrystusowy Kościół wielbi Boga tymi samymi słowami.


  Druga Modlitwa Eucharystyczna


  Druga Modlitwa Eucharystyczna posiada zupełnie inny charakter niż pierwsza. Dostosowana jest do dzisiejszego człowieka, do tempa jego życia.


  Powiedziałbym, jest to modlitwa człowieka wdrodze. Spieszy się, jest zmęczony, stąd niezdolny do większej koncentracji idługiego skupienia. Zatrzymuje się na chwilę przed Bogiem, by ofiarować to, co ma: dźwigany ciężar, utrudzone ręce inogi, pot zalewający czoło.


  Panie, dodaj sił na dalszą drogę. Chcę wytrzymać to szalone tempo życia. Spraw, bym się nie zgubił, bym wygrał.


  Pielgrzymami jesteśmy, zdążamy do domu Ojca –oto prawda, którą akcentuje Druga Modlitwa Eucharystyczna.


  Trzecia Modlitwa Eucharystyczna


  Kluczem do zrozumienia Trzeciej Modlitwy Eucharystycznej są słowa wypowiedziane tuż po przeistoczeniu: „Boże, uznaj... że jest to ofiara, przez którą chciałeś pojednać nas zsobą. Spraw, abyśmy... stali się jednym ciałem ijedną duszą wChrystusie”.


  Modlitwa ta nastawiona jest na budowę wspólnoty, na wypraszanie uOjca daru jedności. Mocno podkreśla, że Msza Święta jest ofiarą pokoju ipojednania zBogiem ibliźnimi.


  Jest to modlitwa wszystkich ludzi dobrej woli, wszystkich, którzy wrodzinie, ojczyźnie, na świecie walczą izabiegają opokój, ojedność, ozgodę. Ci, którym głęboko na sercu leży sprawa budowy chrześcijańskiej wspólnoty, winni dobrze rozważyć każde słowo tej ekumenicznej modlitwy.


  Czwarta Modlitwa Eucharystyczna


  Najpiękniejszą, najgłębiej wzruszającą człowieka jest modlitwa czwarta. To nic innego, tylko jeden wspaniały hymn uwielbienia Boga za Jego miłość imądrość.


  Wspominając historię zbawienia, wprostych słowach podziwiamy miłość Ojca wstosunku do każdego znas. Wysławiamy Jego niezmierną troskę onasze zbawienie.


  Wtej modlitwie wypowiadamy pełne radości słowa Ewangelii: „Ojcze, tak umiłowałeś świat, że gdy nadeszła pełnia czasów, posłałeś nam Jednorodzonego Syna swego”. Tuż przed przeistoczeniem wspominamy Wielki Czwartek imiłość, jaka wówczas napełniała Wieczernik. „Jezus... umiłowawszy swoich, do końca ich umiłował”.


  Modlitwa ta wydobywa na pierwszy plan tajemnicę miłości Ojca do nas iwzywa wszystkich odważnych do udzielenia odpowiedzi na tę miłość.


  Słowa konsekracji


  Modlitwy eucharystyczne stanowią drogocenną oprawę dla słów konsekracji. Słowa te, włączone wkażdą zczterech modlitw, decydują oich bogactwie iwartości. Bez odniesienia do nich modlitwy te traciłyby swój sens.


  Nie należy sztucznie wydzielać słów konsekracji zmodlitw eucharystycznych. To jest jedna, żywa, organiczna całość. Tak jak nie można wydzielić serca zorganizmu człowieka, chociaż ono decyduje ojego życiu.


  Ponieważ konsekracja chleba iwina to nie tylko słowa, lecz czynność, modlitwy eucharystyczne przez swą niezwykłą iniezawodną skuteczność należy wyodrębnić zwszelkich innych modlitw.


  Rozważając słowa modlitw eucharystycznych, należy mieć na uwadze ich organiczne połączenie ze słowami konsekracji chleba iwina. Tylko wtedy mogą nam one objawić swoje bogactwo ipiękno.


  „Przez Chrystusa, zChrystusem iwChrystusie”


  Każda zczterech modlitw eucharystycznych kończy się uwielbieniem Boga wTrójcy Jedynego. Kapłan podnosi nad ołtarzem Ciało iKrew Jezusa, wypowiadając słowa: „Przez Chrystusa, zChrystusem iwChrystusie, tobie Ojcze wszechmogący wjedności Ducha Świętego wszelka cześć ichwała. Przez wszystkie wieki wieków. Amen”.


  Modlitwa ta zmierza do uświadomienia uczestnikom świętej Ofiary obecności Boga wTrójcy Jedynego, którego Kościół wielbi zChrystusem iprzez Chrystusa. Każda modlitwa eucharystyczna zawsze zmierza do uwielbienia Boga ioddania chwały Ojcu.


  Nie ma doskonalszego spotkania zChrystusem inie ma doskonalszego uwielbienia Boga na ziemi, jak pełne uczestniczenie wliturgii mszalnej. Jest to zawsze dotarcie do Ojca –zChrystusem, wChrystusie iprzez Chrystusa. Stąd też, włączając się wEucharystyczną Ofiarę, przeżywamy najdoskonalszy akt religijny, jaki może być dostępny dla człowieka na ziemi.


  II. PROŚBY TRZECIEJ MODLITWY EUCHARYSTYCZNEJ


  Zkolei rozważymy słowa Trzeciej Modlitwy Eucharystycznej, zwracając uwagę jedynie na prośby, jakie wniej zanosimy do Ojca Niebieskiego. Celem tych rozważań jest to, byśmy sobie uświadomili ojakie wartości przy ołtarzu Boga prosimy.


  Moc


  „Boże, uświęć mocą Twojego Ducha te dary”.


  Jedyna prośba przed przeistoczeniem. Prosimy, aby na naszych oczach zadziałała moc Boża. Zebraliśmy się, by być uczestnikami cudu. Bóg zmieni to, co słabe, ziemskie, nasze, wto co najświętsze, najpiękniejsze, najmocniejsze –wCiało iKrew Syna. Chcemy być świadkami niezwykłej interwencji Boga. Prosimy onią.


  Odwołujemy się do nakazu, do polecenia Chrystusa. Prosimy, bo chcemy trochę tej mocy, tej świętości, tego życia zabrać, by móc dzisiejszy dzień wygrać, przeżyć tak, jak tego pragnie Ojciec –święcie.


  Nie igrajmy ztą uświęcającą mocą. Nie lekceważmy jej. Nie zapominajmy oniej. Jeśli moc jest niepotrzebna, to nie przychodźmy, ajeśli przychodzimy, to liczmy się znią. Biada temu, kto na ołtarzu nie dostrzega uświęcającej mocy.


  Ofiara Kościoła


  Po przeistoczeniu, mając przed sobą Najświętsze Ciało iKrew Jezusa Chrystusa –święte dary –wołamy: „Ojcze, wejrzyj na ofiarę Kościoła”.


  Stanowimy cząstkę Kościoła. Ofiarę składa cały Kościół, to znaczy wielka liczba ludzi dobrej woli. Wszyscy wołają: „Ojcze, wejrzyj”. Spróbujmy uświadomić sobie, ile jest na świecie ołtarzy, ilu księży, ilu uczestniczących –wszyscy wołają. Cała ziemia nieustannie woła: „Ojcze, wejrzyj!”.


  Nasze wołanie, to tylko jeden wiersz wtym hymnie, który bez przerwy płynie do Boga. Winien on być tak dobrze ipięknie wykonany, jak tylko nas stać. Zwracać się do Boga wimieniu całego Kościoła, to wielki zaszczyt iwielka radość. Wkażdej bowiem minucie jakaś cząstka Kościoła, jakaś wspólnota wiernych zebranych przy ołtarzu za nas, wnaszym imieniu woła: „Ojcze, wejrzyj!”.


  Pojednanie


  „Ojcze, uznaj, że jest to ta sama ofiara, przez którą nas chciałeś pojednać ze sobą”.


  Chcemy wyjść od ołtarza przekonani, że Pan Bóg nie ma nic przeciwko nam, że drzwi do Jego domu stoją przed nami otwarte. Chcemy mieć pewność, że gdyby nas dzisiaj wezwał do siebie, możemy iść bez obaw, ponieważ na progu spotkamy wyciągnięte ramiona kochającego Ojca.


  Ofiara pojednania. Naszego pojednania.


  Jedność


  „Spraw, abyśmy posileni Ciałem iKrwią Twego Syna inapełnieni Duchem Świętym stali się jednym ciałem ijedną duszą wChrystusie”.


  Jesteśmy ludźmi sięgającymi po największy dostępny człowiekowi ideał. Przed nami szczyt, ozdobyciu którego ludzkość marzy od początku. Zjednoczenie, komunia zBogiem.


  Nie ma dla człowieka rzeczy trudniejszej iwspanialszej jak zjednoczenie zBogiem. Jeśli świadomie idobrowolnie po to zjednoczenie, po tę komunię sięgamy, należymy do najodważniejszych ludzi na ziemi.


  Wiemy, że tu nasza naturalna moc nie wystarczy. Dlatego przychodzimy, by posilić się mocą nadprzyrodzoną inapełnić się Duchem Świętym.


  Takich ludzi jak my jest na ziemi wielu. Prosimy Ojca ozjednoczenie naszych wysiłków, ojedność, która by zadziwiała izachwycała innych. Mamy ukazać światu, że wielu jest tych, którzy sięgają po najwyższy ideał.


  Możemy się rozstać, drogi nasze się rozejdą, ale ile razy uczestnicząc wNajświętszej Ofierze, usłyszycie lub wypowiecie słowa: „Ojcze, spraw, abyśmy stali się jednym ciałem”, wiedzcie, że łączy nas, obok łaski Bożej, trud sięgania po zjednoczenie, komunię zBogiem.


  Nic tak nie łączy ludzi wierzących ze sobą, jak pożywanie tego samego eucharystycznego Chleba. Stajemy się jednym ciałem.


  „Pokój izbawienie”


  „Prosimy Cię, Boże, aby ta Ofiara naszego pojednania zTobą sprowadziła na cały świat pokój izbawienie”.


  Oto następne dwie wielkie wartości, do których tęskni świat: pokój izbawienie.


  Pokój –zgoda, jedność, miłość, harmonia na całym świecie, wnaszej Ojczyźnie, wnaszym gronie, wnaszych domach, wnaszych rodzinach, szkołach, zakładach pracy.


  Utrzymanie prawdziwego pokoju przekracza nasze możliwości. To Boży dar –stąd prośba do Ojca.


  Prosimy oten dar iBóg nam go udziela. Aco znim robimy wciągu dnia? Czy przekazujemy go innym? Czy jesteśmy ludźmi pokoju? Jeżeli nie korzystamy ztego daru, to nie prośmy, bo kiedyś zniego trzeba będzie zdać sprawę.


  Prosimy ozbawienie całego świata inasze. Prosimy, by wszyscy ludzie osiągnęli szczęście. Zjakim przekonaniem prosimy? Czy pamiętamy, że przy ołtarzu losy pokoju na świecie ilosy zbawienia ważą się wnaszych rękach? Stoimy przed Ojcem, od którego wszystko zależy. Jaka jest nasza prośba? Czy wkładamy wnią wszystko, aby uOjca uprosić pokój izbawienie?


  Wiara imiłość


  „Utwierdź wwierze” to znaczy: zachowaj. Spraw, abyśmy nie stracili zaufania do Ciebie, naszego Ojca, byśmy nie sprzeniewierzyli się Twojej miłości. Utwierdź –to znaczy również „przymnóż nam wiary inaucz nas miłości”.


  Chcemy być ludźmi wierzącymi, którzy całe swe zaufanie składają wręce Boga. Wjakiej mierze chcemy, wtakiej prosimy. Ale czy rzeczywiście chcemy? Czy nie powtarzamy tej prośby tylko dlatego, że tak napisano wRzymie? Czy nie chcemy sami decydować oswoich losach? Może nie życzymy sobie, by ktoś nami kierował? Może ręce kogoś innego, anawet Boga, są dla nas niewygodne? Wiara to umiejętność powierzenia wszystkiego innej osobie. Jeśli nie chcę zaufać, jeśli nie chcę zawierzyć –to nie mogę prosić.


  „Utwierdź wmiłości”.


  Modlimy się omiłość. Czy wiemy, oco prosimy? Błagamy Boga byśmy umieli kochać. Czy nie obawiamy się miłości? Czy nie uciekamy przed tym darem? Czy rzeczywiście chcemy życie swe zamienić wakt miłości?


  „Wysłuchaj”


  Każdy znas, wstając rano zmyślą opójściu do kościoła, zastanawia się nad prośbami, jakie przedstawi Bogu. Przez naszą głowę przewijają się sprawy minionego dnia, tygodnia, sprawy nasze ibliźnich, dotyczące doczesności izbawienia, radosne ismutne. To wszystko chcemy Panu Bogu przedstawić.


  Stajemy przed ołtarzem. Każdy znas składa tu swoje troski. Składamy je zprośbą opomoc. Przychodzimy prosić. Jakość naszej modlitwy jest jednak różna. Jedni modlą się bardzo dobrze, inni marnie, niedbale. Jedni czynią to wstanie łaski uświęcającej, inni wstanie grzechu ciężkiego, aprzez to mało skutecznie. Cóż to zatem za radość, gdy uświadomimy sobie, że wszyscy razem, doskonali iniedoskonali, święci igrzeszni wołamy –jeden wimieniu drugiego –„Ojcze, wysłuchaj próśb zgromadzonych tu wiernych”.


  Wspólnie zanosząc to błaganie do Ojca, mamy pewność, że zostaniemy przez Niego wysłuchani, albowiem razem znami woła Jego Umiłowany Syn, Jezus Chrystus.


  Prośba wzniesiona do Boga wczasie Mszy Świętej jest owiele skuteczniejsza niż tzw. modlitwa prywatna. Jest bowiem prośbą całego Kościoła, wołaniem wszystkich dobrych ludzi, jacy byli na ziemi od Adama aż dotąd, łącznie zNiepokalaną Maryją iChrystusem.


  „Zjednocz”


  Obserwujemy wielkie wysiłki różnych ludzi zmierzające do zjednoczenia wjednej rodzinie wszystkich ochrzczonych, którzy żyją na ziemi. Jest to szczególny znak czasu. Ludzkość szuka wspólnego języka, szuka jedności, zgody, pokoju. Wtym wspólnym dążeniu szczególne zadanie przypada wudziale ludziom utrzymującym kontakt zżywym Bogiem.


  Znamy wartość jedności. Mamy być dla świata znakiem jedności, mamy udowodnić, że mimo wielkich różnic rasowych, narodowych, kulturowych czy społecznych można tworzyć jedną rodzinę. Mamy być nie tylko znakiem, ale zaczynem, siłą, która jednoczy. Nasi pradziadowie zapomnieli otym. Dali się ponieść różnym ambicjom, czysto doczesnym, wynieśli je ponad jedność idoprowadzili do rozbicia.


  Dziś nie stanowimy ani znaku, ani tym bardziej zaczynu, siły jednoczącej. Stąd nasza prośba: „Ojcze, zjednocz”. Zjednocz, bo bez tego nie spełnimy zadania, które wyznaczyłeś wtym pokoleniu.


  Warto przy okazji zwrócić uwagę, że ta jedna prośba: „Ojcze, zjednocz” nadaje ton całej Trzeciej Modlitwie Eucharystycznej. To jest modlitwa bardzo ekumeniczna.


  Wtych kilku zdaniach słowo „jedność” wróżnych wersjach powraca wielokrotnie.


  Ile razy boleśniej odczuwamy rozbicie, brak jedności wrodzinie, wprzyjaźni, wmiłości, wśród ludzi, zktórymi żyjemy, tyle razy winniśmy wracać do tej modlitwy eucharystycznej. Modlitwy ekumenicznej.


  „Przyjmij zmarłych”


  Wiara pozwala nam czynić dobrze nawet tym, którzy już odeszli ztego świata. Kochaliśmy ich, kochamy nadal, pragniemy spotkać się znimi, aby wiecznie żyć wtej miłości. Pragniemy dla nich szczęścia, dlatego prosimy Boga, by raczył przyjąć ich do swego królestwa.


  Wiemy, że nic niedoskonałego nie może tam wejść, że jeśli człowiek nie naprawił tego, co sam zepsuł na ziemi, jeśli ztą skazą opuścił świat, musi po śmierci poddać się oczyszczeniu. Czy nasze sumienie jest spokojne, gdy wspominamy zmarłych? Czy wjakiejś mierze nie przyczyniliśmy się sami do upadku drugiego człowieka? Zgorszenie? Współpraca wgrzechu? Jeszcze nie wszystko przepadło, możemy im pomóc, możemy dla nich uczynić coś dobrego. Nasza modlitwa potrafi skrócić bolesny czas oczekiwania.


  Wspomnienie zmarłych, spotkanie znimi przy ołtarzu, może napełnić wielką radością. Tu bowiem sięgamy poza czas, poza doczesne życie, poza próg śmierci iczynimy dobrze tym, którzy żyją wiecznie. Tu łączy się niebo zziemią, doczesność zwiecznością, śmierć zżyciem.


  „Pamiętaj osłudze”


  Są takie dni, wktórych podczas sprawowania Najświętszej Ofiary wymieniamy imię zmarłego, chcąc go wszczególny sposób polecić Bogu. Najczęściej ma to miejsce albo zracji pogrzebu, albo rocznicy śmierci.


  Człowiek, którego imię podajemy, powinien być znany wspólnocie zebranej przy ołtarzu. To imię ma nam uświadomić, za kogo się modlimy, ma ożywić nasze wspomnienia. Powinniśmy wtedy zobaczyć na nowo miejsce, jakie wnaszej wspólnocie zajmował, co dla nas czynił, jego zasługi iszczególne potrzeby. Tak być powinno. Taki jest sens icel wymieniania imion wczasie Mszy Świętej. One mają pomagać wnadaniu konkretnego kształtu naszej modlitwie.


  Pan Bóg dobrze zna intencję zamawiającego Mszę Świętą. Dla Niego nie potrzeba jej wymieniać. Jeśli to czynimy, to tylko dla dobra wspólnoty. Ajeśli tego człowieka wspólnota nie zna –to po co wymieniać? To tylko rozprasza.


  „Spraw, aby miał udział wzmartwychwstaniu” to znaczy: by dzielił zinnymi chwałę zmartwychwstania, by dostąpił radości oglądania Boga twarzą wtwarz.


  Dzisiaj my modlimy się wjego imieniu. Za kilka lat inni ludzie zebrani przy ołtarzu prosić będą oto samo –oradość zbawienia, ochwałę zmartwychwstania –dla nas.


  Te krótkie rozważania winny nam dopomóc wdostrzeżeniu związku modlitwy zkonkretnym życiem. Modlitwa to nie tylko piękne, wzniosłe słowa, to wielka, przejmująca, czasem przerażająca rzeczywistość.


  Człowiek stojący przed Bogiem winien dokładnie wiedzieć oco prosi. Od tej świadomości zależy przyjęcie konkretnego daru. Wodpowiedzi Bóg nie poprzestaje na słowach. On odpowiada darem, konkretnym czynem. Jeżeli proszę –otrzymuję. Sprawa nie jest błaha. Ubogacony, staję przed następnym zadaniem. Muszę się zastanowić, jak otrzymany dar wykorzystać. Zmarnowanie jednego daru zamknie drogę do otrzymania następnego. Jeśli ktoś raz wejdzie wkontakt zżywym Bogiem, poprosi Go ocoś iotrzyma, nie ma drogi odwrotu. Stanął wśrodku wielkiego bogactwa ijeśli go nie chce stracić, musi każdy dar wykorzystać.


  – Czy zdajemy sobie sprawę zbogactwa, jakie wynosimy, wychodząc zkościoła po Mszy Świętej?


  – Czy wciągu dnia świadomie wykorzystujemy otrzymane dary?


  – Czy łaska Boża nie była nam udzielona na darmo?


  III. UCZTA


  Przychodzimy na Mszę Świętą nie tylko po to, aby oddać Bogu cześć, aby złożyć ofiarę, aby wypełnić przykazanie, ale przychodzimy przede wszystkim po to, by umocnić nasz związek zChrystusem.


  Chcemy wyjść od ołtarza bogatsi, mocniejsi. Chcemy tu przeżyć miłość, jaką Bóg nas darzy. Chcemy nabrać przekonania, że następne godziny idni potrafimy wypełnić dobrem, potrafimy wygrać.


  Nadto każdy znas chce zobaczyć obok siebie innych ludzi, którzy życie układają według zasad wiary, którzy toczą walkę owierność Bogu iJego Prawu. Świadomość przynależności do tej rzeszy ludzi religijnych napełnia nas odwagą.


  Ztych powodów ważnym momentem wczasie Mszy Świętej jest Uczta zgotowana przez Boga dla tych, którzy Go miłują –Komunia Święta.


  Modlitwa Pańska


  Przygotowanie do spotkania zPanem Jezusem wKomunii Świętej rozpoczynamy od wspólnego odmówienia Modlitwy Pańskiej. Przedkładamy Ojcu Niebieskiemu siedem próśb, na które zwrócił naszą uwagę sam Chrystus.


  Prosimy Boga:


  – aby stworzenie oddało Mu należną cześć,


  – aby ludzie przekonali się oistnieniu Jego królestwa,


  – aby wszędzie wypełniano Jego wolę,


  – aby nam nie brakło środków do życia,


  – aby odpuścił nam nasze grzechy,


  – aby nie wystawiał nas na próbę,


  – aby zbawił nas od zła.


  Jaki jest cel odmawiania tej modlitwy tuż przed Komunią Świętą? Chodzi ootwarcie naszego serca na bogactwo, jakim Pan Bóg chce nas obdarzyć. Człowiek, który szczerze prosi, daje tym samym dowód, że mu na otrzymaniu czegoś rzeczywiście zależy.


  Najczęściej za szybko rzucamy te prośby przed tron majestatu Bożego, ido tego czynimy to tylko wargami. Nie zależy nam na tym, byśmy byli wysłuchani. Stąd też Ojcze nasz rzadko spełnia tę rolę, jaką powinno spełniać: ani nie wielbi Boga, ani nie otwiera naszego serca na przyjęcie Jego darów.


  Zastanowimy się więc teraz nad Modlitwą Pańską, odmawianą przez nas wczasie Najświętszej Ofiary. Spróbujemy dostrzec jej związek zKomunią Świętą. Nie będzie chodziło odokładne, wyczerpujące wydobycie treści zawartej wposzczególnych słowach czy prośbach tej modlitwy. To zostało już zrobione. Ojcze nasz wciągu wieków komentowano tysiące razy. Wystarczy tu przypomnieć Orygenesa, Tertuliana, Abelarda czy ks. prymasa Wyszyńskiego. Nie pójdziemy ich śladem. Spróbujemy natomiast zrozumieć, wjaki sposób dobre odmówienie Modlitwy Pańskiej przygotowuje człowieka icałą zebraną przy ołtarzu wspólnotę, do zjednoczenia zBogiem wKomunii Świętej.


  „Ojcze”


  Jesteśmy adoptowanymi dziećmi Boga. Nie wszyscy ludzie są Jego dziećmi, nie wszyscy bowiem dostąpili chrztu świętego. Wielu ztych, którzy chodzą znami, jedzą ten sam chleb, siedzą obok wautobusie, stoją wkolejce –wielu znich nie należy jeszcze do Bożej rodziny. Oni nie mogą powiedzieć Bogu: „Ojcze”. Nie są dziećmi Bożymi. My nimi jesteśmy. To wielki zaszczyt.


  Wypełnieni łaską uświęcającą, adoptowani przez Boga jako Jego dzieci, przychodzimy, aby wziąć udział wuczcie. Została ona ustanowiona wyłącznie dla nas. Wielu ludzi nie ma do niej dostępu. Mogą wniej uczestniczyć tylko ci, których Bóg uznał za swoje dzieci.


  Zanim jednak zostaniemy nasyceni pokarmem, który daje siłę potrzebną do życia na poziomie dziecka Bożego, przedstawiamy Ojcu pragnienia naszych serc. Jako dobre dzieci uczynimy to według wskazań najlepszego Syna, Jezusa Chrystusa.


  Gdy wypowiadamy pierwsze słowo Modlitwy Pańskiej –„Ojcze” –ważną rzeczą jest uświadomienie sobie tej bliskości, tej atmosfery zjednoczenia, tej miłości, jaka łączy dziecko zOjcem. On nas wybrał. On nas wezwał. On na nas czeka. Ojciec, który kocha –Bóg.


  „Ojcze nasz”


  Przyznam się, że na mnie te dwa pierwsze słowa Modlitwy Pańskiej wywierają najsilniejsze wrażenie. Gdy od ołtarza spoglądam na wasze twarze – jedne młode, pogodne, radosne, inne pokryte zmarszczkami, zmęczone ismutne, kiedy uświadamiam sobie znane mi ze szczerych rozmów wasze wnętrza –czasem wielkie, bogate iświęte, aczasem małe, biedne iskute przez nałogi –igdy słyszę, jak my wszyscy wjednej modlitwie zwracamy się do Boga, ogarnia mnie dziwna radość. Mamy wspólnego Ojca. Tworzymy jedną rodzinę. Każdego znas Bóg umiłował. Na co dzień tego nie dostrzegamy, nie zawsze żyjemy jak dzieci jednego Ojca. Nawet często zdawać by się mogło, że Ojca nie znamy. Ale tu przy ołtarzu chcemy wspólnie pamiętać oNim, oJego dobroci, chcemy dostrzec to, co nas łączy.


  Dlatego tu nie ma miejsca na sprawy prywatne. Tu wszystko jest wspólne –radości ibóle, zwycięstwa iklęski. Nikt nie może zostać odepchnięty. Każdemu trzeba podać rękę jak bratu, jak siostrze. Stoimy bowiem wobec naszego Ojca, aOn patrzy na nas wszystkich ina każdego zosobna jak na dzieci. Łączy nas Jego Miłość.


  Ojciec wybrał nas nie tylko dla siebie, ale uczynił to zmyślą ostworzeniu jednej rodziny. Itroszczy się oto, by tę naszą wspólnotę umocnić, doskonalić, uświęcić. Dokona tego poprzez przygotowaną dla nas świętą Ucztę.


  „Święć się Imię Twoje”


  Ojciec Niebieski każde swoje dziecko zaprasza do współpracy wdziele uświęcenia świata. Wtym celu każdemu oddaje do dyspozycji cząstkę tego świata. Tą cząstką jest nasze serce iserca ludzi, na których mamy wpływ.


  Ojciec pragnie, by wszystko, co wyszło zJego ręki, awięc całe stworzenie, włączyło się wharmonię praw, jakie Jego Mądrość ustanowiła. Naszym zadaniem jest świadome idobrowolne włączenie wtę harmonię cząstki, którą Bóg zostawił do naszej dyspozycji.


  To jest wspaniałe zadanie. Wiemy, że przerasta nasze możliwości, że chwila nieuwagi, depresji, upadku doprowadza do ruiny dzieło wznoszone latami. Stąd ta nasza prośba –„święć się imię Twoje”, święć się wnas. Ojcze, spraw, by nasze serca były zawsze sercami dobrych, kochających dzieci.


  Komunia Święta to spotkanie zchlebem iwinem uświęconym iprzemienionym wNajświętsze Ciało iKrew. Spożywając te święte dary, chcemy być podobnie przemienieni iuświęceni, chcemy, by nasze życie –praca, czas, trud, radość –zostały uświęcone. To pragnienie uświęcenia siebie, czyli całkowitego oddania się Bogu, przedstawiamy jako pierwsze pragnienie naszego serca.


  „Przyjdź Królestwo Twoje”


  Jako dzieci Ojca Niebieskiego, na podstawie Jego Objawienia wiemy, że przyjdzie taki moment, kiedy na świecie zapanuje sprawiedliwość, pokój, jedność imiłość. Nie będzie to owoc ludzkich wysiłków, lecz dzieło Boże. Obecnie świat dojrzewa do tego nowego porządku. Pan Bóg go prowadzi. Gdy dojrzeje –Stwórca objawi istnienie nowego królestwa.


  Nie wszyscy ludzie na świecie otym wiedzą. Nie wszyscy, którzy wiedzą, ztym się liczą. My nie tylko wiemy, my do Bożego królestwa już należymy. Odkąd staliśmy się dziećmi Bożymi, możemy przyspieszyć objawienie sprawiedliwości imiłości na ziemi. Może to się dokonać wnas, wnaszym gronie, wnaszym życiu.


  Zebrani przy ołtarzu przedstawiamy Ojcu to głębokie pragnienie, by nasza miłość była dla ludzi światłem, by wnas objawiło się święte królestwo Boże. Ponieważ pragnienia Ojca są podobne, prośba zostanie wysłuchana. On, sprawca pełnej sprawiedliwości iprawdziwej miłości –wKomunii wypełni nas swą łaską.


  „Bądź wola Twoja”


  Wypełnienie woli Ojca –oto następne pragnienie naszego serca. Wtych słowach mieści się wyznanie wielkiego zaufania Bogu. Zaufania Jego Mądrości.


  Jeżeli syn lub córka zrozumieli, że Ojciec nie tylko ich kocha, czyli pragnie ich dobra, ale że kocha ich mądrze, to znaczy, że wie, jaka droga prowadzi do prawdziwego dobra –to zaufają Mu bez zastrzeżeń. Odtąd cały ich wysiłek skoncentruje się na rozpoznaniu tego, co jest wolą Ojca, czego Ojciec od nich oczekuje, do czego ich przeznaczył. Największą troską będzie to, by czegoś przypadkiem nie zrobić na własną rękę, by nie pokrzyżować planów Ojca, bo wtedy, wcześniej czy później, ktoś to musi naprawić.


  Zaufanie –oto najlepsze przygotowanie do Komunii Świętej. Spotkanie zPanem Jezusem jest momentem wzajemnego icałkowitego oddania. Ja oddaję siebie do dyspozycji Boga, aOn oddaje mi siebie. On ufa mnie –aja Jemu.


  „Daj nam chleba”


  Życie doczesne, to lata, wktórych dla chrześcijanina krzyżuje się doczesność zwiecznością, życie ziemskie zBożym, trud ukoronowany śmiercią zwzrastającym pragnieniem osiągnięcia nowego życia, czas walki izmagania.


  Trzeba obumrzeć, by wejść wnowe życie. Ale do tego obumierania potrzeba sił, bez nich nie można nawet cierpieć. Docenienie sił doczesnych stanowi ważny element wżyciu chrześcijańskim. Bez tego trudno myśleć ouświęceniu świata, owypełnieniu woli Bożej. Stąd prośba ochleb. Brak chleba usunie wcień wszystko, co wielkie, wzniosłe, nawet święte. Człowiek głodny zapomni owszystkim.


  Wiedział otym Chrystus, skoro ucząc modlitwy, wspomniał ochlebie. Kierując tę prośbę do Ojca Niebieskiego tuż przed Komunią Świętą, musimy się zastanowić, czy komuś znaszego grona nie brakuje chleba. Przy ołtarzu ludzie sięgający po chleb konsekrowany –powinni mieć pod dostatkiem chleba codziennego. Jeżeli ktoś jest głodny –mamy obowiązek podzielić się znim naszym chlebem.


  Chodzi oto, by troska ochleb powszedni nie przysłoniła komuś radości ze spotkania zChlebem dającym życie wieczne.


  „Odpuść nam nasze winy, jak imy odpuszczamy”


  Zostaliśmy skrzywdzeni. Przebaczamy. Dlaczego? Dlatego, bo Pan Bóg nam przebaczył. Nasz Bóg jest Bogiem przebaczającym. My, Jego dzieci, staramy się Go pod tym względem naśladować. Stanowimy przy ołtarzu grono ludzi, którzy potrafią wybaczyć.


  Umiejętność przebaczenia to nasza wielkość.


  Pan Bóg umie wybaczyć wszystko!


  Przy ołtarzu jest miejsce tylko dla tych, którzy posiedli sztukę przebaczenia. Bez tej umiejętności nie można się zbliżyć do Komunii Świętej.


  „Nie wystawiaj nas na próbę”


  Chrześcijanin dobrze wie, że jest rzeczą niemożliwą, aby się mu coś złego przytrafiło bez wiedzy Boga, bez Jego zgody. Przecież to On wystawia na próbę. To On pozwala na dotkliwe upadki, zktórych ztrudem możemy się pozbierać. To On zgadza się na zaistnienie okazji do grzechu.


  Wszystko bowiem –cierpienie, źli ludzie, szatan, złudne piękno tego świata –służy wypełnieniu Jego woli. On tymi siłami zła potrafi posłużyć się wrealizacji swych planów.


  Pan Bóg może różnymi drogami prowadzić człowieka do coraz większej dojrzałości. Może to być droga prosta iradosna, amoże być trudna ibardzo bolesna. Wiemy otym. Zgadzamy się zJego wolą. Ale podobnie jak Jezus wprzeddzień śmierci błagał, by kielich męki odszedł od Niego, tak imy prosimy, by Ojciec nie wystawiał nas na próbę. To jest wyznanie naszej słabości, naszej obawy przed upadkiem, przed utratą Boga, arównocześnie to wyraz wielkiego zaufania wJego Opatrzność.


  Komunia Święta jest odpowiedzią Boga. „Nie bójcie się. Dość macie mocy mojej. Pamiętajcie, że bez mojej wiedzy nawet włos zwaszej głowy nie spadnie”.


  „Zbaw nas”


  Co znaczą te słowa? – Rozbitek od wielu godzin walczy na morzu zfalami. Wyczerpany do ostatka, jak przez mgłę widzi nadpływającą łódź iwyciągnięte ręce –widzi zbawienie.


  – Motocyklista potrącony przez samochód. Leży na drodze, czuje, jak upływa krew, jak słabnie. Słyszy syrenę nadjeżdżającej karetki –słyszy zbawienie.


  – Umierający zgłodu. Błędnym wzrokiem patrzy na otaczający świat. Już go nic nie obchodzi. Nagle czuje, jak ktoś podaje mu łyżkę ciepłego mleka, będzie żył –czuje zbawienie.


  Słowa „zbaw nas” –może wjakiejś mierze zrozumieć człowiek, który znalazł się wsytuacji bez wyjścia, który zrozumiał, że jego własne siły już nic nie pomogą, że musi przyjść ktoś inny, aby go wybawić.


  Przygotowanie do spotkania zBogiem polega między innymi na uświadomieniu sobie naszej obecnej, doczesnej sytuacji –jako sytuacji bez wyjścia, sytuacji beznadziejnej. Wobec grzechu, cierpienia, śmierci jesteśmy zupełnie bezradni. Wybawienie może przyjść tylko od Boga.


  Prosząc Ojca opomoc, ozbawienie –otwieramy nasze serca na owocne przyjęcie Komunii –zjednoczenia zBogiem.


  Kończymy rozważania, których celem było dostrzeżenie związku Modlitwy Pańskiej, odmawianej wczasie Najświętszej Ofiary, zKomunią Świętą. Wich świetle widać, że Ojcze nasz jest modlitwą dziecka Bożego. Szczerze, od początku do końca, modlitwę tę wpełni owocnie może odmówić tylko człowiek żyjący własce uświęcającej, tylko ten, kto jest świadom swej wielkiej godności dziecka Bożego.


  Aponieważ Komunia Święta jest również pokarmem przeznaczonym wyłącznie dla dzieci Bożych –odmawianie Ojcze nasz tuż przed jej przyjęciem stanowi najwspanialsze do niej przygotowanie.


  Niech te rozważania będą zachętą do dalszej pracy mającej za cel głębsze zrozumienie Modlitwy Pańskiej. Czyńmy wszystko, by każde Ojcze nasz było głębiej przeżyte od poprzedniego.


  „Wybaw nas, prosimy Cię, Panie”


  Człowiek najchętniej rozpoczyna od ostatniego wersetu modlitwy, jakiej go nauczył Chrystus. Wiemy, że zło nas otacza, że jest bardzo silne, że często odnosi zwycięstwo. Znamy swą bezsilność, stąd nasze głębokie wołanie: „Wybaw nas, Panie”.


  Wtym okrzyku wyznajemy, że Pan Bóg jest nam potrzebny. Zwracamy się do Niego jako do dobrego Ojca, wiedząc, że On jeden może nas wyrwać zsideł zła, że On jeden może udzielić skutecznej pomocy, potrzebnej do zwycięstwa. Potrzeba tej pomocy gromadzi nas wokół ołtarza. Przez spotkanie zPanem Jezusem chcemy nabrać pewności, że przy Jego wsparciu potrafimy zerwać wszelkie więzy krępującego nas zła.


  „Udziel pokoju”


  Znamy gorycz rozdartego sumienia. Wiemy, co znaczy wewnętrzny niepokój. Jakże wtedy zupełnie inaczej –szaro, beznadziejnie, ponuro –wygląda świat, ludzie, życie...


  Prawdziwy pokój pochodzi od Boga. UNiego można go znaleźć. Iwłaśnie ten pokój jest owocem, po który sięgamy wKomunii Świętej. Człowiek, któremu na tym pokoju zależy, ztęsknotą czeka, aż kapłan poda mu Boga –Dawcę Pokoju.


  Abyśmy byli wolni


  Grzechto zło, które niszczy życie nadprzyrodzone wnas, to przeszkoda, która uniemożliwia wzrost wdoskonałości. Wszelki grzech jest przeszkodą. Nie tylko ciężki, śmiertelny, także powszedni.


  Nasze pokolenie zatraciło poczucie grzechu. Nie cenimy życia nadprzyrodzonego. Nie zależy nam na jego rozwoju. Jedynie Kościół zna niebezpieczeństwo grzechu. Zna jego tragiczne skutki. Dlatego odwołując się do Miłosierdzia Bożego, błaga, by przynajmniej przystępujący do Komunii Świętej zawsze byli wolni od wszelkiego grzechu.


  Przy stole Pańskim gromadzą się ludzie, którzy cenią prawdziwą wolność, wolność wewnętrzną, wolność dzieci Bożych. Czekają na spotkanie zChrystusem, aby nabrać uNiego sił do zachowania tej wolności na zawsze.


  Abyśmy byli bezpieczni


  Jeżeli człowiek dostrzega obok siebie obrońcę, wspomożyciela, kochającego Ojca, to nie obawia się niebezpieczeństw. Wszyscy dobrze wiemy, że wżyciu muszą być trudności, że trzeba im stawić czoło, ale wiemy również, że jeżeli Pan Bóg jest znami, to one nigdy nas nie zniszczą. Przy Jego pomocy potrafimy je przezwyciężyć.


  Poczucie bezpieczeństwa to wielka łaska, element składowy pokoju, to fundament, na którym można budować bez obawy, że dzieło życia runie.


  Wtrosce oten fundament, oto bezpieczeństwo, człowiek szuka kontaktu zBogiem. Oto następny motyw, dla którego chrześcijanin ztaką radością przystępuje do Komunii Świętej. Odchodząc od ołtarza zChrystusem, wie, że jest bezpieczny, że nie groźna mu nawet śmierć, bo itę zChrystusem potrafi przezwycięży.


  Oczekując nagrody


  Człowiek jest tylko człowiekiem inawet przy największym stopniu doskonałości myśli onagrodzie ito otakiej, która mu się zupełnie nie należy –ożyciu wiecznym. Jak można za marnych kilkadziesiąt lat spędzonych na ziemi spodziewać się zapłaty wformie szczęścia nieutracalnego –wiecznego? Wiadomo, że wimię sprawiedliwości otakiej nagrodzie nikt nie może myśleć. Ajeżeli myśli, to nie woparciu oswoje zasługi, lecz oobietnicę miłosierdzia Boga.


  Bóg objawił pragnienie dzielenia swego szczęścia zczłowiekiem przez całą wieczność. Sakramentalne zjednoczenie zPanem Jezusem wKomunii Świętej przypomina nam otej obietnicy. Bóg już tu, na ziemi, wypełnia nas swoim życiem, zapewnia owierności swych przyrzeczeń.


  Każda Komunia Święta to wejście wżycie Boże, to odważne spojrzenie wczekającą nas przyszłość.


  Oczekując przyjścia


  Były czasy, wktórych chrześcijanie gorliwie oczekiwali powtórnego przyjścia Chrystusa na świat. Tym oczekiwaniem żyli od rana do wieczora. Groźba prześladowania, możliwość nagłego wtrącenia do więzienia lub skazania na śmierć pomagały im trwać wtej ewangelicznej gotowości na spotkanie zChrystusem.


  Dzisiaj na przyjście Chrystusa już się nie czeka. Gdyby wtym momencie zjawił się Chrystus, zrobiłby dużo kłopotu ito nie tylko światu, ale iwierzącym. Nawet niejeden duchowny zprzerażeniem otworzyłby oczy ipytał: „To już...? My nie jesteśmy jeszcze przygotowani”. Słusznie wówczas mógłby powiedzieć Chrystus: „Dlaczego codziennie mówiłeś: oczekujemy Twego przyjścia? Dlaczego stojąc przy ołtarzu, kłamałeś?


  Chrześcijanin głęboko wierzący, nieustannie żyje pragnieniem spotkania zChrystusem. Wie, że ono może nastąpić wtedy, gdy Chrystus sam przyjdzie. Od Niego zależy czas, miejsce iokoliczności spotkania.


  Dlaczego tę prawdę przypominamy tuż przed Komunią Świętą? Odpowiedź jest prosta. Kto jest przygotowany do Komunii Świętej, jest przygotowany do śmierci ido spotkania zPanem Jezusem na progu wieczności. Wpraktyce nie trzeba myśleć ani ośmierci, ani osądzie. Wystarczy myśleć ooczekującej mnie za chwilę Komunii Świętej.


  Twoje jest królestwo, potęga ichwała na wieki


  „Twoje jest królestwo”. Słowa wiernych. Mieści się wnich wyznanie wiary wistnienie wspólnoty opartej oprawo ewangelicznej miłości. Boże królestwo, do którego jesteśmy zaproszeni.


  „Twoja potęga ichwała”. Wyznanie wiary wostateczne zwycięstwo Boga iJego sprawy na ziemi. Pan Bóg jest tak mocny, że największe potęgi stworzone nie są wstanie sprzeciwić się Jemu iczy chcą, czy nie chcą, wypełnią Jego wolę.


  Nasze spotkanie zChrystusem wKomunii Świętej jest równoznaczne zopowiedzeniem się po Jego stronie, zwyznaniem gotowości oddania Mu „chwały na wieki”.


  „Pokój zostawiam wam”


  Wtej modlitwie zwracamy się już bezpośrednio do Chrystusa obecnego na ołtarzu. Chodzi owielką sprawę, onaszą wspólnotę: opokój, jedność, zgodę wnaszym gronie, oto, byśmy stanowili wspólnotę żyjącą miłością.


  Chrystus zabronił zbliżania się do ołtarza człowiekowi, który nie jest pojednany ze swym bratem. Jeżeli mieliśmy odwagę tu stanąć, to widocznie należymy do tych, którzy nie muszą nikogo przepraszać, którzy wiedzą, że nikt do nich nie ma pretensji, którzy wszystkich darzą miłością.


  Należymy do ludźmi, którzy nie krzywdzą, ajeśli skrzywdzili, to już wynagrodzili; którzy nie zasmucają, ajeśli zasmucili, to wnieśli zpowrotem radość; którzy nie wprowadzają bliźnich wbłąd, ale jeśli to zrobili, to zanim przekroczyli próg tego kościoła, wyjawili prawdę.


  Tak przygotowani przez nasze zabiegi ozgodę ijedność, prosimy opokój, który jest darem Bożym. Chrystus udziela go ludziom dla dobra wspólnoty. Jest to dar, który łączy, jednoczy, zespala, dar, który podnosi, napełnia radością, czyni zludzi jedną, kochającą się rodzinę; dar, który czyni życie człowieka pięknym. Iwłaśnie ten dar znajduje się wEucharystii. Nie można budować wspólnoty, nie doceniając tego daru. On jest fundamentem. Stąd moje kapłańskie wezwanie: „Pokój Pański niech będzie zawsze zwami!”.


  „Nie zważaj na grzechy nasze”


  Chodzi tu oszczególny rodzaj grzechów: brak zainteresowania sprawami bliźnich, rezygnacja zniesienia im pomocy, brak twórczej dobroci –awięc oegoizm. Chodzi również ogrzechy, które dzielą: zazdrość, niechęć, chowanie uraz, brak cierpliwości...


  Czy stanowimy grupę, która żyje miłością? Popatrzcie uważnie na siebie –dzieci jednego Ojca –czy wy się znacie? Co wiecie choćby tylko otrzech osobach stojących przy ołtarzu? Czy znacie ich potrzeby? Czy wiecie, wczym możecie im pomóc? Co was tu łączy? –Czy wiara? To nie wystarczy. Potrzebna jest czynna miłość.


  Chrześcijański pokój nie polega na zamknięciu oczu na potrzeby bliźnich. To nie jest pokój uśpiony. Nikt nie woła, nikt nie krzyczy, awięc nikt nie potrzebuje. Nie. Chrześcijański pokój to głębokie przekonanie, że wszyscy mają co jeść, mają gdzie spać, że nikogo nie trzeba bronić –to pokój wgronie ludzi szczęśliwych. Troska otaki pokój –oto właściwe przygotowanie do Komunii Świętej.


  „Zważ na wiarę Twego Kościoła”


  My wiemy, że pod względem miłości bliźniego daleko nam do doskonałości. Mamy tu dużo do zrobienia. Niejeden znas nawet jeszcze tej pracy nie rozpoczął. Stąd prośba, by Chrystus wejrzał na wiarę idoskonałość nie tylko naszej małej garstki, ale icałego Kościoła, awięc tej olbrzymiej rzeszy ludzi świętych, którzy przeszli już do Nowego Życia, którzy oczyszczeni zwszelkich niedoskonałości wielbią Boga, ado których my, rozsiani po całej ziemi, należymy.


  Ta wiara całego Kościoła, wiara, która odniosła już zwycięstwo nad światem, zasługuje na uznanie uBoga. Na tej podstawie Pan Jezus może napełnić Kościół tu, na ziemi, awięc inasze grono, swoim pokojem ijednością.


  Przystępując do Komunii Świętej, rozważmy do jakiej wspaniałej rzeszy ludzi należymy. Łączy nas znimi wiara, miłość łaska.


  „Oto Baranek Boży”


  Tymi słowami Jan Chrzciciel wskazał Izraelitom Chrystusa. Dlaczego dzisiaj, po wiekach, Kościół stosuje ten sam biblijny zwrot wcelu ukazania Chrystusa obecnego wEucharystii?


  Chce zwrócić nam uwagę, że uczestniczymy wofierze. Izraelici przyprowadzali do świątyni baranka, byofiarować go Bogu. Od tego momentu cały baranek był wyłączną własnością Pana Zastępów. On nim rozporządzał. Wimię Jego poleceń zabijano baranka, część palono na ołtarzu, aczęść uświęconą Pan Bóg ofiarował ludziom do spożycia jako swój dar. Ludzie odbierali od Boga dar pojednania, dar zawierający Bożą moc, pokarm uświęcający, pokarm Boży.


  Wczasie ofiary dokonywała się wymiana darów. Człowiek składał to, co miał –Bóg przyjmował, iuświęciwszy swym błogosławieństwem, dawał ludziom jako swój dar. To już nie było zwykłe mięso barana, jakie można kupić urzeźnika, to był pokarm święty –Boży.


  We Mszy Świętej mamy tę samą wymianę darów. Chrystus dobrowolnie zajął miejsce baranka –żertwy ofiarnej. Uprościł obrzęd. Zmienił ofiarę zkrwawej na bezkrwawą i,przyjmując zludzkich rąk chleb iwino, po dokonanej ofierze, podaje nam swoje Najświętsze Ciało iKrew. Jest to znak nawiązania kontaktu.


  Wymawiając słowa: „Baranku Boży...” dziękujemy Ojcu Niebieskiemu nie tylko za to, że przyjął naszą ofiarę, ale iza to, że nam pozwala korzystać zjej owoców.


  „Błogosławieni wezwani na Ucztę”


  Unas wPolsce to jeden znajboleśniejszych momentów wczasie Mszy Świętej. Kościół wypełniony po brzegi. Tysiąc, dwa, czasem kilkanaście tysięcy ludzi –jakże często –ztego tłumu do Komunii Świętej zbliża się zaledwie kilkanaście osób.


  Czyżby tylko tylu rozumiało Mszę Świętą? Czyżby tylko ta garstka chciała korzystać zOfiary?


  Najboleśniejsze jest to, że tłum ludzi zebranych przy ołtarzu nie jest wpełni szczęśliwy, że nie wszyscy są gotowi odpowiedzieć na wezwanie, jakie do nich kieruje Chrystus.


  Ucztę zastawił sam Syn Boży. Wezwał wielu. Wezwani nie okazali się godni. Dobrze znamy ewangeliczne przypowieści ozaproszonych, wiemy, jak się wymawiali. Te przypowieści mówią onas. My też mamy sto powodów do usprawiedliwienia. Awszystkie one dadzą się sprowadzić do jednego –nie zależy nam ani na łasce uświęcającej, ani na zjednoczeniu zBogiem. Bardziej umiłowaliśmy grzech, ciemność, śmierć niż łaskę Boga iżycie. Czy to nie smutne?


  „Nie jestem godzien”


  Od czasu do czasu trzeba sobie uświadomić, że nawet wtedy, gdybyśmy przez całe życie, codziennie –od rana do wieczora –nie robili nic innego tylko przygotowywali się na to spotkanie, to itak sami owłasnych siłach nie potrafimy się należycie przygotować. Nigdy żadne stworzenie, awięc iczłowiek, nie potrafi godnie przygotować się na spotkanie zBogiem.


  To jest niezwykłe spotkanie. Nieskończonej Doskonałości –znaszą słabością. Wieczności –ztym, co przemija. Samej świętości –znaszą grzesznością. Wielkiej Miłości –znaszym egoizmem. Uświadomienie sobie tego dystansu, tej niepojętej przepaści, jaka nas dzieli od Boga, stanowi ważny element wprzygotowaniu do Komunii Świętej. Wimię prawdy trzeba to uznać, więcej, trzeba to publicznie wyznać: „Panie, nie jestem godzien”.


  Pan Bóg pysznym się sprzeciwia, pokornym –łaskę daje.


  Uroczysta chwila


  Mało słów. Tym razem kapłan przypomina każdemu zprzybliżających się po Boży dar tajemnicę Eucharystii. Podając białą Hostię wypowiada dwa słowa: „Ciało Chrystusa”. Chce jakby zapytać: „Czy wiesz, co ci teraz podaję?”.


  Następnie, zanim przekaże Najświętszy Sakrament, czeka na wasze „Amen”. Jest wnim zawarty akt wiary, wasze wyznanie: „Wiem, czego dostępuję, wiem, co wtym momencie przeżywam”.


  Zjednoczenie człowieka zBogiem. Kto znas pojmie tę tajemnicę? Kto zrozumie głębię bogactwa, dobroci imiłości Bożej zawartej wtym prostym znaku?


  Dziękczynienie


  Aby wjakiejś mierze dostrzec ipojąć ogrom bogactwa, który staje się naszym udziałem, aby zważyć niezwykłą doniosłość tego spotkania, potrzebna jest chwila skupienia. Wżyciu religijnym liczy się przede wszystkim bogactwo, które człowiek dostrzega. Dary niedostrzeżone, niezrozumiałe iniedocenione są przez nas mało wykorzystywane iłatwo mogą być stracone. Stąd wielka doniosłość dobrze odprawionego dziękczynienia.


  Nadto istnieje jeszcze drugi powód, prawie zmuszający do przeznaczenia kilku minut na dziękczynienie. Jest nim szczęście wspólnoty. Im więcej ludzi przystępuje do Komunii Świętej, tym większa radość. Każde stwierdzenie, że obok mnie stoi człowiek prawy, sprawiedliwy, religijny –raduje serce. Tym ludziom można zaufać. Bo jeżeli stać ich na odpowiedź na Boże wezwanie –to faktycznie są to ludzie wielcy. Choćby to był zich strony tylko kilkudniowy, chwilowy zryw. Mimo wszystko, to jest coś wielkiego. Bóg, który napełnił ich serce, woparciu otę odrobinę dobrej woli potrafi pozyskać ich dla siebie na zawsze.


  Trzeba za to Bogu dziękować. Trzeba pomyśleć, ilu ludzi takich jak my jest na całym świecie. Tysiące, miliony. To się liczy, to świadczy owzrastającym królestwie Bożym. Ta wspólnota ludzi dobrej woli, ta radość ze spotkania przy jednym ołtarzu samorzutnie wyrywa znaszych serc dziękczynny hymn pierwszych chrześcijan: „Dziękujemy Ci, Ojcze nasz...”.


  „Módlmy się”


  Ostatnie, tym razem dziękczynne, wezwanie do modlitwy. Ubogaceni Bożymi darami, wypełnieni łaską wtakiej mierze, wjakiej każdy znas otworzył się na jej przyjęcie, wspólnie prosimy Ojca Niebieskiego, by nasze uczestnictwo wNajświętszej Ofierze raczył poczytać jako wstęp do uczestnictwa wwiecznej Komunii, wtrwałym zjednoczeniu zNim.


  Nawet wtedy, gdy przeżywamy szczęście zpowodu zjednoczenia zBogiem tu, na ziemi, nie wolno zapominać otym, że jesteśmy wdrodze, że pełne szczęście izjednoczenie czeka nas dopiero wwieczności.


  „Niech was błogosławi”


  Wypełnieni Bożą mocą, świadomi obecności Chrystusa opuszczamy Boży Dom, by pełnić wyznaczone nam zadania.


  – Obyśmy umieli liczyć się ztym nowym bogactwem inowym zasobem sił, jaki stąd wynosimy.


  – Obyśmy potrafili włączyć wplanowanie iwykonanie nowych zadań mądrość Chrystusa, który nam towarzyszy.


  – Oby nas stać było – wmomentach trudnych, bolesnych, beznadziejnych – na całkowite zaufanie Bogu.


  Jest rzeczą niemożliwą, żebyśmy nie wygrali życia, skoro na każdym kroku błogosławi nam: Bóg Ojciec –swą wszechmocą; Syn Boży –swą mądrością; Duch Święty –swą miłością. Wtakim towarzystwie nie można życia przegrać.


  „Ofiara wpokoju Chrystusa”


  „Wykonało się”. Ofiara spełniona. Blisko dwa tysiące lat temu została spełniona wsposób brutalny. Ze strony ludzi była ona okrutnym morderstwem dokonanym na niewinnym Człowieku –Mistrzu zNazaretu. Ze strony Syna Bożego była całkowicie dobrowolną ofiarą za ludzkość. Wtedy wszyscy zostali odkupieni. My także. Upłynęły lata, wieki całe. Po owoce tego odkupienia wciąż nowi ludzie wyciągają ręce. My także.


  Kto jednak raz odbierze ten dar ispróbuje nim żyć, wchodzi na drogę ofiary. Dzień po dniu coraz głębiej sobie uświadamia, że dar Boży jest wezwaniem do włączenia się wOfiarę Chrystusa, że zBogiem może współżyć tylko ten, kto umie dawać. Tajemnica współpracy złaską jest prosta. Im więcej ofiarujemy Bogu ibliźnim –tym więcej od Niego otrzymujemy. Każdy nasz dar wzywa Boga do odpowiedzi jeszcze większym darem. Wtej sytuacji kto chce mieć, musi dawać.


  Ofiara raz spełniona, dopełnia się przez nas ibędzie się dopełniać aż do końca świata, ustawiając po prawicy Syna Bożego tych, którzy umieją się dzielić swymi darami, apo lewicy tych, którzy tej sztuki nie posiadają.


  „Idźcie” –oto kapłańskie polecenie skierowane do was na samym końcu Mszy Świętej. Idźcie –rozdawać to, coście otrzymali. Idźcie –ubogacać świat owocami wiary. Im więcej rozdacie –tym więcej otrzymacie.


  „Bogu niech będą dzięki”


  Przyszliśmy po to, by dziękować, aodchodzimy obdarowani nowym bogactwem. Taki jest Bóg. On nas kocha. Aten, kto prawdziwie kocha, potrafi wykorzystać każdą sytuację, byle tylko ubogacić osobę kochaną. Obojętnie po co ona do niego przyjdzie, zawsze wyjdzie bogatsza, szczęśliwsza, przepełniona wdzięcznością.


  Tu słowa niewiele znaczą. Liczy się wewnętrzne nastawienie. Nasze „Bogu niech będą dzięki” rozpoczyna pieśń dziękczynienia, którą winniśmy śpiewać, idąc przez życie.


  IV. PIERWSZA MODLITWA EUCHARYSTYCZNA


  „Ojcze nieskończenie dobry”


  „Ojcze nieskończenie dobry, pokornie Cię błagamy przez Syna Twojego Jezusa Chrystusa, Pana naszego, abyś przyjął ipobłogosławił te święte dary ofiarne”.


  „Ojcze nieskończenie dobry”. Dotykamy fundamentu chrześcijańskiej wiary. Bóg jest samą dobrocią. Chrześcijanin to człowiek, który wtę dobroć Boga wierzy. Nie ma wiary tam, gdzie zabraknie głębszego przeżycia tajemnicy dobroci Boga. Otyle mogę zaufać, oile wierzę wJego dobroć. Jeżeli ktoś zaczyna wątpić wdobroć Boga, wówczas wiara jego rozsypuje się jak piasek. Powiedzmy jednak jasno, że jest to trudna tajemnica wiary. Życie często zda się mówić wręcz co innego.


  Trzeba wejść do Oświęcimia, zobaczyć przy krematoryjnym piecu miliony niszczonych ludzi ipowiedzieć –Bóg jest nieskończenie dobry. Trzeba wejść do zakładu, gdzie są kalekie dzieci, itam wobec ich nieszczęścia powiedzieć –Bóg jest nieskończenie dobry. Trzeba się spotkać zcałym morzem cierpienia ikrzywdy, jakie istnieje na ziemi, ipowiedzieć –Bóg jest nieskończenie dobry. Trzeba przyjąć ciosy, których życie nie szczędzi, ipowiedzieć –Bóg jest nieskończenie dobry. Trzeba stanąć pod krzyżem iuświadomić sobie, że na tym drzewie ginie jedyny iumiłowany Syn Boga Ojca i,patrząc na Jego agonię, powiedzieć –Bóg jest nieskończenie dobry.


  Dotykamy niezwykle ważnego elementu chrześcijańskiej wiary, od którego rozpoczyna się Pierwsza Modlitwa Eucharystyczna. Bóg jest Ojcem nieskończenie dobrym. Od przeżycia tej prawdy zależy nasze wytrwanie wwierze inasze wytrwanie wpowołaniu. Mamy objawiać światu nieskończoną dobroć Boga. Nasza dobroć ma być dowodem, że Bóg jest dobry. Inni, patrząc na nasze czyny, mają oddać chwałę nieskończenie dobremu Ojcu.


  Ludzie często rozbijają się otę prawdę, nie znają Boga nieskończenie dobrego. Niedawno tłumaczyła mi pewna osoba, że ztego, iż Bóg jest Ojcem, wcale nie wynika, że musi być dobry, przecież ojciec też może być niedobry. Według niej Bóg nie może być dobry, ponieważ na ziemi jest za dużo zła. Słuchałem jej wyznania bezradny. Zrozumiałem, że ona nie stoi przed prawdziwym Bogiem, nie zna twarzy dobrego ikochającego Ojca.


  Uczestniczenie we Mszy Świętej, spotkanie wKomunii Świętej, adoracja, to zawsze spotkanie zBogiem, który jest nieskończenie dobrym Ojcem.


  Pierwszym rysem eucharystycznej pobożności jest żywa wiara wdobroć Boga –naszego Ojca.


  Otwarte serca


  „Składamy je Tobie przede wszystkim za Twój święty Kościół powszechny. Obdarz go pokojem ijednością, otaczaj opieką irządź nim na całej ziemi. Składamy je również za Twojego sługę, papieża, za biskupa naszego oraz za wszystkich, którzy wiernie strzegą wiary katolickiej iapostolskiej”.


  Człowiek, który wcentrum postawił Eucharystię, winien mieć tak szeroko otwarte serce, aby ogarnął cały Kościół. To ważny rys dobrze ustawionej pobożności eucharystycznej. Wżyciu religijnym zawsze zagraża niebezpieczeństwo egoizmu –ja iPan Bóg, awszystko inne mnie nie interesuje. Otóż przy dobrze ustawionym nabożeństwie eucharystycznym serce człowieka jest otwarte na sprawy całego Kościoła. Ten, kto wswoim sercu ustawia Eucharystię, zaczyna kochać Kościół, kochać wszystkie, niezwykle trudne iwielkie zadania ludu Bożego na całym świecie.


  Eucharystyczna pobożność nie pozwala na egoizm, nie pozwala na zamknięcie się wsobie, zmusza ustawicznie do otwarcia, do umiłowania Kościoła ijego wielkich zadań. Po tym poznaje się, czy faktycznie człowiek ma kontakt zChrystusem Eucharystycznym. Jeżeli jest zamknięty, jeżeli nie potrafi kochać, to jego spotkanie zChrystusem Eucharystycznym nie jest autentyczne. Jeżeli ktoś przynosi do ołtarza dary iofiaruje za Kościół, to równocześnie oddaje isiebie do dyspozycji Kościoła, do dyspozycji papieża, do dyspozycji biskupa. Jeżeli natomiast ktoś nie ma tej wewnętrznej dyspozycji iprzynosi chleb, przynosi wino, ale nie przynosi swojego serca, wówczas daleko mu do pobożności eucharystycznej. Tu musi być jedność serca zdarem złożonym na ołtarzu.


  „Pamiętaj owszystkich tu obecnych”


  „Pamiętaj, Boże, osługach isłużebnicach swoich iowszystkich tu obecnych, których wiara ioddanie są Ci znane. Za nich składamy tę ofiarę uwielbienia ioni ją składają za siebie oraz wszystkich sobie bliskich, aby dostąpić odkupienia dusz swoich iosiągnąć zbawienie”.


  Stosunkowo łatwo jest myśleć otłumach, oKościele wskali ogólnoświatowej iwówczas może się człowiekowi wydawać, że prawdziwie kocha. Tymczasem wykładnikiem prawdziwej miłości jest zawsze stosunek do tego, kto wtym momencie najbliżej nas klęczy. Tu przed ołtarzem, wobec Chrystusa wEucharystii, trzeba tego człowieka dostrzec. Dopiero wtym dostrzeżeniu konkretnego człowieka kształtuje się prawdziwa ewangeliczna miłość.


  Wspólnie prosimy, aby ten człowiek osiągnął zbawienie, które jest darem Boga. Może się jednak zdarzyć, że ten człowiek potrzebuje wybawienia wdniu dzisiejszym. Może on jest wtakiej sytuacji, że trzeba mu podać rękę. Tego nie należy zostawiać Bogu, to trzeba zrobić samemu. Na tym polega autentyczna pobożność eucharystyczna. Po to przychodzę do ołtarza, by dostrzec ludzi, którym mam pomóc. Jeśli zatem wychodzę zkościoła, anie dostrzegam ich, nie wiem komu mam pomóc, żyję wzłudzeniu, że jestem człowiekiem pobożnym. Eucharystyczna pobożność to synteza miłości Boga ikonkretnej miłości człowieka.


  Jak często, uczestnicząc we Mszy Świętej, prosimy Boga odostrzeżenie potrzeb tych, którzy są blisko? Jak często prosimy Dobrego Ojca, aby wskazał, jaka ma być konkretna forma naszej miłości? To nie przypadek, że dziś właśnie ten anie inny człowiek klęczy obok nas. Tu Bóg łączy ludzi między sobą, łączy czynną miłością.
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